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ze szczególnem  uw zględnieniem  interesów  
rękodzielników , przem ysłow ców  i kupców.
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Ogłoszenia na dłuższy czas, 
oraz w  tekście numeru, podług
umowy.

Ogłoszenia dla rękodzielni­
ków poszukujących pracy, bez­
płatnie.

u»-

'WfasfCiciel  i w y d a \ v c a : R O M A N  P I S Z .

> K U P U J C I E  CO KRAJ  W Y T W A R Z A

N ow y Sącz. 1. października 1905.
uprzednich artykułach nawoływa- 

^  do odrodzenia i podniesienia mie-
ństwa; przedstawiliśmy w krótkich 

rysach przeszłość historyczną tej warstwy 
społecznej, potrąciliśmy o zadania, jakie 
ten stan rozwiązać, i cele, do których 
dążyć powinien; wykazaliśmy potrzebę, 
co więcej bezwzględną konieczność łącze­
nia się mieszczan między sobą, a jako 
całość z ogółem narodu; wskazaliśmy 
w streszczeniu drogi, po których stąpać, 
a ostrzegaliśmy przed rafami i wirami, 
które nam omijać n ależy; —  a wszędzie 
zwracaliśmy nasze słowa (które oby nie 
były głosem wołającego na puszczy) do: 
kupca, fabrykanta, rękodzie. nika, tak iż 
uważnemu czytelnikowi naszego pisma 
zdawaćby się mogło, że poza przemysłow­
cem i kupcem nie ma mieszczaństwa, że 
w konsekwencyi odmawiamy wszelkim in­
nym grupom obywateli żyjących w mia­
stach prawa zaliczania się do stanu miej­
skiego.

Zastrzegamy się tu raz jeszcze, iż sło­
wa „stan“ używamy zamiast wyrazu „w ar­
stw a", „sfera11 itp., nie zaś w prawno- 
politycznem jego znaczeniu, które dzięki 
konstytucyi zostało raz na zawsze za na­
wias wyrzucone.

Otóż tak nie je s t ; nie dajemy wcale 
pojęciu: „stan m iejski11 tak małodusznej 
i tak ciasnej interpretacyi. •

Zwracaliśmy się zaś do rękodzielników, 
przemysłowców i kupców' dlatego, że pi­
smo nasze dla tych sfer przedewrszyst- 
kiem jest przeznaczone; apelowaliśmy 
w pierwszej linii do poczucia narodowego 
i społecznego tych sfer z tego powodu, 
że one wobec zatomizowania się dzisiaj 
całego narodu wogóle, a warstw poszcze­

gólnych. ba nawet osobników należących 
do jednego i tego samego zawodu w szcze- 

I gólności, następnie wobec braku czasu 
i sposobności do głębszego zastanowienia 
się nad własną dolą i przyszłością, takiej 
podniety szczególnie potrzebują.

Z  tego jednak nie wynika, abyśmy bo­
daj na chwilę zapomnieli, iż w miastach 
naszych poza kupcami, fabrykantami i prze­
mysłowcami istnieją całe szeregi katego- 
ryj zawodów i zajęć par excellence miej­
skich, że istnieją całe zastępy obywateli, 
których suma wchodzi w definicyą słowa 
„stan m iejski11 w' nowożytnem jego ro­
zumieniu.

Nie zapominamy, że miasta i miaste­
czka nasze to nie bogate i gwarne śro­
dowiska wielkiego przemysłu i handlu 
o zachodnio-europejskim typie; pamięta­
my o tern, że bez tej reszty współoby­
wateli my fabrykanci, kupcy i rękodziel­
nicy poschnęlibyśmy ja k  kwiat bez wody 
■ słońca; krótko mówiąc nie mielibyśmy 
w naszych własnych miastach racyi bytu.

A  tą resztą obywTateli miejskich są ci, 
z których zarobków żyjemy, z których 
kultury i wykształcenia korzystamy, któ­
rych przymioty, niestety czasem i wady 
naśladujemy, a tymi są ludzie t. z w. za­
wodów wolnych, a zatem mecenasi, leka­
rze, budowniczowie, aptekarze itd. itd., 
nareszcie całe falangi mieszkających z na­
mi urzędników' i funkcyonaryuszów pań 
stwa, kraju, powiatu i gminy.

Obywatele ci poniewolnie lub z w ła- 
sm go wyboru wśród nas mieszkają, wy­
najmują nasze domy, kupują nasze pro­
dukty i artykuły, zaspokajają nasze po- 

I trzeby umysłowe, załatwiają nasze inte- 
; resy, sądzą nasze sprawy, wychowują ua- 
i sze dzieci; oni nam, a my im jesteśmy 
bezwarunkowo potrzebni.

Sprzęga nas wszystkich jeden interes, 
jedna dola czy n iedola; oni i ich rodziny 
zżywają się z nami, stają się krwią z krwi 
i kością kości wspólnego rdzenia; dopiero 
my wszyscy razem stanowimy to, co się 
nazywa miastem.

Bo nie budynki murowane, ale inteli- 
gencya, dobrobyt materyalny i kultura 
nadają pewnemu zbiorowisku ludzkiemu 
nowożytny charakter miejski.

Otóż nawołując do łączenia się, do 
skupienia sił stanu miejskiego /nemy na 
myśli całokształt obywateli miejskich, a nie 
.małoduszne, zaściankowe kołtuńsfwo.

Pod tą dewizą żeglujemy i żeglować 
będziemy.

Ci urzędnicy, lekarze, adwokaci, nau­
czyciele, inżynierowie itd. to nie warstwa 
obca. napływowa, wroga nam, jak  to było 
za czasów absolutyzmu, kiedy nam ich 
nasyłano „von Draussen11; wtedy mieliśmy 
uzasadnione wątpliwości co do postawie­
nia się z nimi ramię do ram ienia; oni 
sami zresztą patrzał? na nas z gory, nie­
omal z pogardą.

Ale dzisiaj ? — toż to często gęsto nasi 
synowie, bracia, krew ni; a zawsze syno­
wie jednego kraju, jednej Ojczyzny.

Oni to samo czują co m y; tern samem 
się radują, tern samem smucą; oni dzielić 
nas, bagatelizować, lub szkodzić nam nie 
będą.

A  zapominać nie trzeba, że oni wnoszą 
do miast oświatę, wiedzę, wyższe hory­
zonty myśli , że bez nich nie wybilibyśmy 
sobie okienka ua świat w wirze naszej 
codziennej wyczerpującej prący parobko­
wej.

Zatem jeszcze powtarzamy: oni
dla nas, my dla nich jesteśm y obopólnie 
potrzebni i dopiero nasze zgodne, soli­
darne i świadome wspólności celów ogólnie

dla wszystkich 
zakładów 

naukowych

poleca

Księgarnia Romana Pisza.
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narodowych i specyalnie stanowych obok 
siebie i ze sobą bytowanie może stan 
miejski posunąć na te wyżyny, jak ie mu 
się, jako środowisku wiedzy, prący i mie­
nia należą, a w następstwie zaważyć na 
szali naszego odrodzenia narodowego, do 
czego przecież w szyscy: czy mali, czy 
wielcy, czy uświadomieni czy ciemni, czy 
z wiedzą czy bezwiednie zdążamy i dążyć 
powinniśmy.

A upokorzeń w tej solidarnej akcyi m\ 
rękodzielnicy, kupcy i przemysłowcy się 
nie obawiajmy.

Wszak jeden i ten sam posiadamy mier­
nik wewnętrznej wartości.

Oni tj. t. zw. inteligenci i my, którzy 
pracujemy w rzemiosłach, handlach czy 
fabryce dajemy przecież jednę i tę samą 

rzecz, tj. pracę.

Różnica jest tylko powierzchowna, nie­

znaczna.

Wszak tu i tam pracuje mózg i ciało; 
z jednej strony przeważa wysiłek fizyczny, 
z drugiej duchowy —  w rezultacie jednak 
dajemy wszyscy naszą pracę i je j owoce, 
a ze stanowiska filozoficznego jest rzeczą 
obojętną, czy pracował mózg z ciałem, 

czy też tylko ciało.

Zresztą minęły już dla Polaków nie- 
powrutnie czasy wstrętu do pracy w ogóle, 
a fizycznej w szczególności; upadek na­
szego bytu państwowego i zwyż stuletnie

wysługiwanie się obcym zapewne nas z tych 
wstrętów dostatecznie wyleczyły.

Ze stanowiska zresztą nauki, zwanej 
ekonomią społeczną, są ta praca i ten 
pracownik więcej wartościowi, którzy isto­
tnie coś wytwarzają, to znaczy z danych 
rzeczy robią rzecz trzecią, nową, do po­
wszechnego użytku zdatną.

Z tego zatem, czysto materyalistycznego 
punktu widzenia wychodząc, wartałoby 
n. p. jedno zrobione przez stolarza krze­
sło więcej, aniżeli zabierająca taką samą 
ilość czasu i wysiłku praca sędziego, p ro­
fesora itd., który rzeczy fizycznie widzial­
nych i użyć się dających nie wytwarza

Ze stanowiska zaś narodowego jest rze­
czą niemal obojętną, co kto wytwarza, 
lub w czem pracuje, byle pracował mo­
żliwie najlepiej w tym zakresie, jak i mu 
upodobanie, wykształcenie czy los wyzna­
czyły i byle pracował wśród, a conajmniej 
dla narodu.

Zatem nie bądźmy Don Kiszotami w XX. 
stuleciu i nie brońmy się przed wiatra­
kami, mając je  za olbrzymy, albowiem 
pojęcie o różnej dostojności rodzajów pra­
cy fizycznej i umysłowej należy do historyi 
i tuła się jeszcze tylko po mózgach spo­
łeczeństw i jednostek niecywilizowanych.

Idąca tylko w paize z zawodem tak 
zwanym inteligentnym wyższa kultura, 
a niski niestety u nas stopień wykształ­
cenia u pracowników fizycznych sprawia,

że przedział między jednymi a drugimi 
jest jeszcze tak głęboki! — W yobraźmy 
sobie jednak n. p. szewca z wykształce­
niem uniwersyteckiem !. Czy adwokat, 
lekarz itd. mogliby się wtedy uważać za 
coś lepszego?

Zatem więcej nauki panowie przemy­
słowcy i kupcy, więcej ogólnego i zawo­
dowego wykształcenia, a nie będziecie się 
żalili, że siedzicie czasem na szarym końcu 
społecznego stołu pomimo teoretycznego 
równouprawnienia. — Nauki zaś i ogłada 
nikomu nie zaszkodzą, w zawodach zaś 
praktycznych są nieodzownie potrzebne.

Krajowy Zjazd rękodzielników
w e Lwowie.

P rzy  sposobności urządzenia w ystaw y 
prac uczniów rękodzielniczych, zajął się 
kom itet zorganizowaniem  zjazdu rękodziel­
ników z całego kraju. Zadaniem  tego zja­
zdu ma być powzięcie uchw ał w sprawie 
zmian ustaw y przemysłowej i zorganizo­
wania się w szystkich stow arzyszeń ręko­
dzielniczych w jedno obszerne ciało.

Zjechało się kilkudziesięciu delegatów 
z różnych stron kraju, tylko Kraków, po­
dobnie jak  w wystawie, usunął się od udziału.

(Pierwszy dzień obrad 24. września).
Po nabożeństw ie w kościele katedralnym  

zebrali się uczestnicy zjazdu w sali ra tu ­
szowej. W raz z lwowskim i delegatam i było

Antek Krzywda
(epizod z w ojny  rosyjsko-japońskiej) 

napisał Stefan Łomski.
7) (Ciąg dalszy).

Dziwne jakieś rzewne a przyjemne ciepła 
owładło nim, muskało rozpaloną skroń, ko­
łysało sennie ostrym, szarpiącym nerwy bólem.

— „Śpiewaj — śpiewaj!“ — wołali żołnierze 
do Karpeńki, lecz on już milczał.

Głucho i pusto zrobiło się znów w sercu 
Antka.

— „Wam zabawa, mnie żal“— wołał Kar- 
peńko - - „zaśpiewałem ot tak sobie dla roz­
grzania się, wy chcecie ze mnie w zimie zro­
bić skowronka — śpiewajcie sami — głodnym11.

— „I j a ! -  i m y!“ — zahuczały wokoło to 
gniewne, to płaczliwe głosy sałdatów.

Głód przypomniany głośno dał się czuć 
pustym żołądkom ze zdwój oną s iłą ; żołnierze 
zaczęli mruczeć, kląć jak głodne zwierzęta 
w klatce.

Głód zmusił i górne myśli Leona do mil­
czenia; nastała przykra, chmurna cisza. Nad 
wszystkiem zapanował zły, upominający się 
natarczywie o swoje prawa: żołądek.

— „Człowiek, przez fizyologów pysznie 
zwany homo sapiens, to przecież jest zwykłe, 
ordynarne zwierzę11 — filozofował Kowalewski 
— „brakuje paliwa w żołądku i już kaput!

Komu tu gadać o nieśmiertelności duszy! — 
fanaberye. — Tłucze się to zwierzę w klatce 
zwanej życiem, porykuje gdy głodne, nadyma 
się wielkością, gdy syte., regulatorem zaś 
wszystkiego: żołądek... ha-ha-ha, ecceHomo!11

Leon pomruczał jeszcze, rzucał się jakiś 
czas nerwowo, wreszcie zapadł w milczenie.

Głucho było w tiepłuszce; mróz wyiskrzył 
jej ściany dyamentami szronu; marne światło 
lampki konało pod naporem przepełnionego 
trującymi wyziewami ludzi powietrza; od ste­
pów szła zawieja, jak pilny siewca sypała 
miriady płatów śnieżnych, ujęła widmowy róg 
w dłonie, wydęła trupie lica i zagrała ponury 
hymn wichrowy, pełny skowytów i jęków i pła­
czów i niesamowitych chichotów i kwileń i ści­
skających sercem westchnień.------

 Żołnierze spali.
Kowalewski owinął się w szynel, przytulił 

do śpiącego i chrapiącego głośno Antka 
i marzył. *

Spać nie mógł; drażniło go otoczenie, du­
siły wyziewy ludzkie; rozkołysane przebytą 
burzą nerwy pracowały, spędzając sen z powiek.

Antek ułożył głowę swoją na piersiach Ko­
walewskiego ; głowę dużego, zbitego, płaczą­
cego dziecka.

Kowalewski myślał.
— „Dziwny ten garnek ziemski, przez lu­

dzi zwany często światem. Ha-ha-ha.. świat! 
ładny świat! . . .  sos, brudny, żrący oczy sos 
niskich instynktów, bezwiednych odruchów..

w nim pławią się miliony glist, dżdżownic, 
daremnie wychylając marne czoła w górę. . .  
He., be., w górę., ku gwiazdom! — Ba — 
a cóż to gwiazdy?— może inny garnek, inny 
sos ? .. kto wie ?. A

Po gorzkiej łące piołunów, wilczego łyka, 
po trujących kwiatach asfodelów błąkała się 
myśl Kowalewskiego.

Tymczasem pociąg szedł, przebijał się przez 
wicnry i śniegi, zmagał się z burzą jak le­
gendowy olbrzym.

Nad ranem nastąpił na odludnej stacyi ste­
powej dłuższy postój. Żołnierzy wypuszczono 
z wagonów; zmarznięci, chorzy, zgłodniali 
ruszyli na stacyą, aby ogrzać się, posilić choć­
by „rodzoną11 gorzałką. Oficerowie, intendanci, 
lekarze i cała masa urzędników wojskowych, 
żandarmów i policyi zajęła już wszystkie cie­
płe kąty.

Dla żołnierzy miejsca nie było. Szedł znów 
groźny pomruk, tern groźniejszy, że żołnierz 
był już doprowadzony do ostateczności. Sa- 
nitaryusze oddzielali chorych; ich gorączkowe 
majaczenia i jęki podnosiły grozę położenia. 
Komendant transportu zoryentował się szybko, 
kazał rozbić skarbowe beczki z wódką, pod­
oficerowie rozdzielali racye. W mgnieniu oka 
porządek znikł, żołnierze tłoczyli się, czap­
kami, dłonią, blaszankami czerpali ognisty 
napój.

„Niech piją11 — mruczał intendant — „za­
pomną o buntach11.

cC
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Wypożyczalnię książek
=s= uzupełnianą stale nowościami. =
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n a  sali ratuszowej obecnych około 300 u- 
czestników. Po wzajemnem przedstaw ieniu 
się sprawdzeniu legitym acyj, uczestnicy za­
ję li  miejsca na  sali, a do zgromadzonych 
przem ówił prez. M i c h a l s k i  mniej więcej 
w te słowa:

„Im ieniem  reprezentacyi król. stoł. m ia­
sta Lwow a witam  panów na tej sali wa­
szych obrad. Przyjechaliście panowie z ca­
łego kraju, aby obradować nad sprawami 
rękodzieła, przem ysłu i organizacyi. Orga­
nizujcie się więc panowie ja k  najprędzej. 
W praw dzie wzięliście się do tego trochę 
zapóźno, lecz lepiej późno, niż nigdy. Ja k  
wam wiadomo, bez organizacyi istnieć nie 
można. M usimy iść z prądem, z postępem 
czasu, a postęp ten  w ym aga jak  najsilniej­
szej organizacyi. Przyjechaliście panowie, 
aby zwiedzić wystawę prac uczniów ręko­
dzielniczych. Zwiedzajcie ją  panow ie do­
kładnie i praktycznie, starajcie się swoim 
wpływem i staraniem  wyrobić z tych  ludzi, 
oddanych pieczy waszej, dzielnych ręko­
dzielników. Na nich kraj, na nich naród 
czeka, a obowiązkiem waszym je s t zostawić 
dobrych następców. Pozwólcie panowie, że 
do słów moich dołączę jedno życzenie: Oby 
te  wasze obrady uwieńczone zostały jak  
najlepszym  skutkiem , oby te uchw ały jak  
najprędzej w czyn zostały wprowadzone 
i w yszły na pożytek wam, narodowi i oj­
czyźnie naszej11. (Oklaski).

N astępnie przem ówił prezes Izby  ręko­
dzielniczej p. G e t r i t z ,  dziękując delega­
tom, k tórzy  przybyli z dalekich stron, aby 
radzić nad wspólną dolą naszą. P rzedsta­
wiwszy zebranym  pracę, jak a  ich czeka, 
wezwał ich do podnoszenia rękodzieła, bo

w ten  sposóo najlepiej mogą przysłużyć 
się krajowi.

Po tern przem ówieniu obrano przewodni­
czącym zjazdu r. G etritza, zastępcą jego 
r. M ikulińskiego, honorowym i prozesami 
pp. N iemczynowskiego S tanisław a ze Lwo- 
n a , Stupnickiego F r. z Przem yśla, Szy- 
bowicza Józefa z Rzeszowa, Szwadowskiego 
A leksandra z Sokala i Podło oskiego W ła­
dysław a ze Złoczowa. Sekretarzam i w ybra­
ni : pp. Ohly Ferdynand, Szpondrowski Ma­
ksym ilian i Gościcki Zygm unt, a gospoda­
rzam i pp. Smoleński K azim ierz ze Lwowa 
i Skiślewicz F ranciszek ze Stryja.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Pierw szy zabrał głos p. Ohly, w ygłasza­

jąc  refera t „o potrzebie i znaczeniu w ystaw  
prac uczniów rękodzielniczych11.

Potrzebę ich uznał zachód i tam  już  od 
daw na urządzają podobne w ystawy, a zda­
nie to podzielił rząd austryacki, wydając 
stosowne przepisy. P. Ohly zakończył swój 
referat wezwaniem, aby majstrowie, ćw i­
cząc uczniów swych w zawodzie, nie za­
niedbywali ich wykształcenia. Przedewszy- 
stkiem  nie należy przyjm ować do rzem io­
sła uczniów bez szkół, a następnie zmuszać 
ich do uczęszczania do szkół uzupełniają­
cych. A im w ykształceńszych będziemy 
mieć rękodzielników, tern rękodzieła nasze 
będą miały większy popyt. (Oklaski).

Nad referatem  tym  w yw iązała się obszer­
na dyskusya, w której zabierali głos pp. 
Godeł z Przem yśla, Chanik K. z Dobromila, 
Mięsowic.z ze Lwowa, ks. W esoliński i inni. 
Na tern zam knięto pierwszy dzień obrad.

Popołudniu odbyło się grem ialne zwie­
dzanie w ystawy, wieczorem zaś uczestnicy 
udali się na przedstaw ienie am atorskie do

„G w iazdy1*, gdzie odegrano „Skalbm ie- 
rzanki**.

(Drugi dzień obrad 25. września).

Obrady zjazdu rozpoczęły się o godzi- 
10-tej rano w sali ratuszowej, a wzięło 
w nich udział przeszło stu delegatów. — 
Pierw szy zab ia ł głos sekretarz zjazdu p. 
Ohly, referując projekty  zm ian ustaw y pize- 
mysłowej. R eferen t p rzed staw ł p arag ra f 
za paragrafem  projekty  zmian, opracowane 
przez nieustającą parlam entarną komisyę 
przem ysłową — nad którym i rozwinęła się 
obszerna, czasam i nam iętna dyskusya. Po­
dobną dyskusyę wywołał § 3, om awiający 
koncesyę. Mówcy dom agali się, aby poda­
jący  się o koncesyę w yrażali dokładnie, co 
będą wyrabiać. P rzy  tej sposobności k ry ­
tykow ano ostro rząd, k tóry  pozwala nieu- 
kwalifikow anym  prowadzić rękodzieła. I  tak  
rab ir • R ohatyn  wznosi budowle, zakład 
karny, zasypuje kraj swoimi wyrobami, 
a wszelkie przedstaw ienia i interpelacye 
nie odnoszą skutku. D elegat z Przem yśla 
p. Tulej poruszył zuów sprawę w ykony­
w ania rękodzieła przez kupców — żądając, 
aby zjazd w yjednał u sfer powołanych u- 
sunięcie tego rażącego nadużycia.

W  dalszej dyskusyi zabierali głos pp. 
Chanik z Dobromila, Czerniawski ze Lwo­
wa, Snadowski z Jarosław ia, Schuster ze 
Lwowa, K eller z Rudek, Godeł z P rzem y­
śla, N arenfeld i Barewicz z Rzeszowa, ks. 
W esoliński, Mięsowicz, W ilm an, G renik, 
K orczyński i inni. Mówcy wywodzili żale 
z powodu braku opieki i poparcia ze strony 
rządu jakoteż publiczności.

Jeden  z mówców wezwał obecnych do 
zaprzestania płacenia podatków, jeżeli rząd

Gorzałka polała się strumieniami.
Wielkorusy żłopali „monopolkę11, pokrzyku­

jąc lubieżnie; Tatarzy myli w niej twarz i ręce, 
Dońcy nurzali głowy.

— „Gulajut rebiata11—mruczało naczalstwo.
Tymczasem z okolicznych siół zaczęli nad­

chodzić chłopi, wielkie, niezgrabne postacie 
w olbrzymich kożuchach, o twarzach barwy 
zmarzłej ziemi; rozlegał się skrzyp sani po 
śniegu i monotonny jęk dzwonków.

Chłopi nie przychodzili z próżnemi rękoma.
Ten chciał zobaczyć krewniaka, tamten po­

żegnać syna, ów litością zdjęty brał co było 
pod ręką i zapraszał żołnierstwo.

Chłop w tołubie szedł do chłopa w szynelu 
z jadłem, rozmową, pomocą.

Byli i tacy, co na wojsku chcieli zrobić 
interes.

Żołnierz witał się, brał, kradł i jadł, jadł 
zawzięcie. W polowej kuchni rozpalono tym­
czasem ognie, rozszedł się wśród wichru i za­
wiei zapach gotowanego mięsa. Serca żołnier­
skie roztajały, otucha wstąpiła nawet w naj­
więcej sceptycznych, najdłużej opornych.

Dziwiono się, czemu zawdzięczają to 
wszystko.

Tymczasem w bufecie I. klasy przy ogro­
mnym rozpalonym piecu zasiadła starszyzna.

Był tam i Siergiej Iwanowicz Roztopczyn 
pułkownik i adjutant Nikita Nikolicz i inten- 
iant Siemion Nikołajewicz. Poncz dymił w wiel­

kiej wazie, lecz humory nie były wcale ró­
żowe.

Intendant siedział zasępiony, pułkownik był 
niespokojny, adjutant przeglądał w milczeniu 
jakieś papiery i rachunki.

Z zewnątrz dochodził pijany pogwar żoł­
nierzy.

— „Wot sukinsyny— gulajut!11 — zaklął 
pułkownik — „jedzą, piją — wot russki czło­
wiek nie ma szczęścia11 — i zwiesił z rezy- 
gnacyą głowę, wlawszy w gardło potężny haust 
ponczu.

— „Djabli nadali., wszędzie się wciśnie..11 
mruczał płaczliwie intendant.

- „Pieniądze dawno poszły — ot fiut11- - 
dmuchnął w kułak pułkownik— „a tu trzeba 
teraz myśleć o regulaminowej strawie dla 
pułku. — Ot dola!11

I cóż to tak gryzło serca bohaterskiego 
naczalstwa? — co jak różdżka Aronowa wy­
dobyło w zapadłej stacyi i wódkę i jadło dla 
wojska?

Oto rzecz marna, śmieszna, głupia.
Mały świstek papieru
Depesza!
Minister komunikacyj zapowiedział swój 

przyjazd następnym pociągiem.
Durny, podły minister o russkiem nazwisku 

a przeklętem „zapadnem11 sercu.— Minister, 
który w regulamin wierzy jak w prokuratora 
świętego synoda; minister, który ma czujne 
ucho, sokole oko a wielką i ciężką rękę; mi­

nister, którego Car-Batiuszka słucha i któ­
remu wierzy.

Ot i to takie czarodziejskie skutki sprawiło.
Trzeba zatrzeć ślady buntu, walki... no., 

i przyczyn oraz ofiar tego.
Pułkownik, srogi lew — teraz dooroduszuy 

i słodki jak miód.
Wstał, przypiął pałasz, skinął na adjutanta, 

zaszczękał ostrogami i wyszedł przed stacyą.
Żołnierze na pół lub całkiem pijani przy­

jęli go złowrogiem milczeniem.
Karpeńko, dobrze podchmielony, mruczał 

groźnie: „Mierzawiec, swołocz!11
Jakiś wielkorus ryczał na cały głos zaka­

zaną surowo „dubinuszkę11.
Kowalewski, Antek i ich ściślejsza grupka 

stali na boku, trzeźwi, milczący, chmurni.
— „Zdrastwiejtie rebiata11 — zawołał puł­

kownik do wojska.
Niewielu tylko ludzi odpowiedziało zwy- 

czajnem pozdrowieniem. Ale stary Siergiej 
Iwanowicz był gracz nielada ; niedarmo z tu­
reckiej wojny wyniósł krzyż Jerzego z mie­
czami, no i wielki majątek. — Podszedł do 
kotłów, dymiących gotowaną kaszą i mięsem, 
naczerpał łyżką, skosztował, wypluł, zmienił 
się w tygrysa i uderzył żelazną wielką łyżką 
kucharza w twarz, że nakrył się nogami.

— „To mięso? to kasza?— ryczał pułko­
wnik— „to tak wykonujecie regulamin? — to 
ma być strawa dla mojej ehrabrej rebiaty?11

__________  (C. d. n.)

W ielki wybór książek dla dzieci Romana Pisza.
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nie otoczy rzem ieślnika większą opieką.
Przedew szystkiem  żądano, aby nie za tru ­

dniano  żołnierzy  i aresztantów  do w yko­
nyw an ia  rzem iosła ze szkodą rzem ieślni­
ków, opłacających wielkie podatki. Na tern 
przerw ano dyskusyę o godz. 3 popołudniu.

O brady popołudniowe rozpoczęły się o g. 
3 %  popoł. przy niem niej licznym  udziale 
delegatów.

Sekretarz p. Only referow ał w dalszym 
ciągu projekty  zm ian ustaw y przemysłowej. 
Po  obszernej dyskusyi uchwalono między 
innem i następujące zm iany: Zaprowadzić
przymusowe egzam inow anie uczniów ręko­
dzielniczych, a dalej czas p rak tyk i uczniów 
ograniczyć w ten  sposób, aby p rak tyka ta 
trw ała najm niej 2 la ta  a najwyżej 4 lata. 
S tarać się o ustawowe przeprowadzenie, 
aby stow arzyszenia rękodzielnicze we wszy­
stk ich  m iastach urządziły w ystaw y prac 
uczniów rękodzielniczych, — wprowadzić 
w przem yśle szynkarskim  kwalifikacyę za­
wodową i starać sią o przyznanie stowa­
rzyszeniom  rękodzielniczym  praw a rekuro- 
w ania w sprawie niewłaściwego w ydaw ania 
k a r t przem ysłow ych, koncesyi itp. W końcu 
uchwalono starać się, aby handel dewoeyo- 
naliam i uznano za przem ysł koncesyono- 
wany.

Z porządku dziennego referow ał p. K rzy ­
sztof Janow icz sprawę założenia krajowego 
Związku stowarzyszeń przem ysłowych. — 
R eferent w dłuższem przem ówieniu w yka­
zyw ał potrzebę założenia związku, k tóry  
m iałby na  celu bronić interesów  w szyst­
kich rękodzielników. C entralna taka orga- 
nizacya w płynęłaby dodatnio na stan  rę ­
kodzielników, zapobiegałaby temu, aby rze- 
mioał nie w ykonyw ały osoby nieukwalifi- 
kowane, pom agałaby m ateryalnie do pro­
w adzenia rzemiosła, w yjednyw ałaby dosta­
wy u władz rządowych i autonom icznych, 
dokładając starań, aby w kraju  naszym  nie 
wykonyw ano tandety . Po krótkiej dyskusyi 
uchwalono założyć związek, a na wniosek 
p. Szybowicza Józefa z Rzeszowa polecono 
Izbie rękodzielniczej opracować s ta tu t zw ią­
zku i rozesłać go wszystkim  stow arzysze­
niom do rozpatrzenia.

"W sprawie tej zabrał również głos in ­
s truk to r stowarz. rękodzielniczych z K ra­
kowa dr. Schoenett, rozwijając obszernie 
zakres dz ia łan ia  takiego Związku.

P rzystąp iono  do wniosków.
Z abrał głos p. Janow icz, żądając:
1) aby prezydyum  zjazdu wystosowało I 

do władz kom petentnych obszernie um oty­
wowany m em oryał w sprawie założenia za­
kładu ubezpieczającego majstrów na starość 
i na wypadek nieudolności do pracy na  wzór 
ubezpieczenia robotników. (Uchwalono).

2) Dalej odnieść się telegraficznie do m i­
n is tra  wojny z prośbą, aby zam knął utw o­
rzony  przez wojskowość zakład szewski 
w K rakow ie;

3) Zjazd uznaje potrzebę rozdziału Izby 
handlow ej od p rzem ysłow ej;

4) Dołożyć starań , aby instruk to ra  dla 
stow arzyszeń rękodzielniczych przenieść 
z K rakow a do Lwowa i wyjednać, aby on 
by ł podległy w prost m inisterstw u handlu; 
i w końcu

b) Zjazd uznaje potrzebę, aby pi.*ivo pro- 
p inacyi wygasło z rokiem  1910.

N a wniosek p. Narenfelda z P rzem yśla 
uchwalono wysłać mem oryał do m inister­
stw a wojny i sprawiedliwości z żądaniem, 
aby żołnierze i zakłady karne nie w yko­
nyw ały robót rękodzielniczych.

"Wnioski korreferenta Z. Korosteńskiego 
co do sposobu organizow ania związku sto­
warzyszeń oddano Izbie rękodzielniczej do 
uw zględnienia wraz ze zgłoszeniami p rzy­
stąpienia do związku a zebranem i przez 
redakcyę „D źw igni11 i m ateryałern w tej 
sprawie, pozostałym  po zjeździe poprzednim 
z dnia 2. kw ietnia b. r.

Na tern zakończono obrady.

Z kraju i ze świata.
Cholera. W edług urzędowego ogłoszenia 

nie zaszedł w bieżącym tygodniu  w Gali- 
cyi żaden wypadek cholery i wobec tego 
m ożna uważać ją  za wygasłą. Czy na se- 
ryo, zobaczymy.

Barbarzyństwo moskali. Dnia 19 wrześuia 
by ła wieś Kocmyrzów tuż nad granicą ro­
syjską widownią strasznych wypadków. — 
Objeżczyk rosyjski ujrzał bandę przem yt­
ników, chcącą przejść granicę. U jęto Jakóba 
K róla i Judę z Łuczyc, zaprowadzono ich 
na komorę rosyjską i tam  wobec licznych 
świadków bito ich stalowym i prętam i po 
piętach, przypalano pięty świecam i; K róla 
rozciągnięto na wznak, położuno mu na 
piersiach deski i po tych deskach skakali 
żołdacy. "Widok ten  oburzył naszych chło­
pów z K ocm yrzow a; zaczęli kam ieniam i 
walić w koszary i wybili kilka szyb. Mo­
skale odpowiedzieli strzałam i, na szczęście 
kiepsko celowali. D ługo jeszcze w nocy 
słychać było krzyki i jęk i katow anych.

Rada państwa w "Wiedniu obraduje. Mi­
n ister skarbu przedłożył Izbie budżet na 
rok 1909. Prelim inow ane są: dochody w su­
mie 1;822.027.401 kor., w ydatki w sumie 
1;819,042.210 kor.; — pozostaje nadw yżka 
2,985.191 kor. N a regulacyę D unajca w y ­
znaczono 310.000 kor., na inw estycye w K ry ­
nicy 30.000 kor. "W budżet wstawione są 
już  nowe gim nazya w Gorlicach, Sokalu 
i Stanisławowie. — W skazanem  by  było 
przypomnieć posłowi naszemu p. Dr. B in- 
derowi obietnicę uzyskania dla nas szkoły 
realnej na rok 1907. — Sesya obecna nie 
zapowiada się obiecująco, gdyż przeciw 
gabinetow i Dr. G autseha podnoszą niektóre 
frakeye parlam entu nam iętną opozycyą. 
Koło polskie uchwaliło trzym ać się z re­
zerwą, wyczekując pozytyw nych fak tów ( 
życzliwości ze strony p. prezesa gabinetu.!

Zatarg Węgrów z K oroną przybrał wzbu­
dzające obawy rozmiary. Naczelnicy koa* 
licyi narodow ej: Kossuth, A pponyi i inni 
odjechali z W iednia, dokąd zostali wezwani 
przez króla, bez rezultatu , urażeni nie u- 
w zględnienienv postaw ionych żądań naro­
dowych, a przedewszystkiem  kom endy w ję ­
zyku węgierskim. "W Budapeszcie urządzo­
no przywódcom niebyw ałą owacyą. Po ło­
żenie bardzo się zaostrzyło. Nowi mężowie 
zaufania K orony: hr. Cziraky i hr. Zichy 
rozpoczną—zdaje się—na nowo rokowania 
z W ęgram i. Socyaliści węgierscy urządzają 
m anifestacye wrogie narodowym  dążeniom ; 
z tego powodu przyszło w Budapeszcie do 
groźnych starć m iędzy młodzieżą narodową 
a socyalistami.

M iędzy Rosyą a Japonią przyszedł do 
skutku  sojusz zaczepno-odporny, skierow a­

ny oczywiście w pierwszej linii przeciw 
Rosyi. Z tego powodu R osya przez "Wit- 
tego wracającego do P etersourga naw iązuje 
rokow ania z N iem cam i w celu ewentual ■ 
negc zawarcia przym ierza niemiecko-rosyj- 
skiego, którego ostrze zwróci się przeciw 
Anglii i Turcyi, albowiem Rosya, nie mo­
gąc się rozszerzać na wschód, będzie dążyła 
do zrealizow ania idei P io tra  W ielkiego, 
k tóry  w swym testam encie przekazał carom, 
że powinni kiedyś korodować się w K on­
stantynopolu.

Skoro dojdzie do skutku przym ierze ro­
syjsko-niem ieckie, to oczywiście najgorzej 
na tern wyjdziem y my, Polacy, albowiem 
oba te państw a m ają wspólny interes w tern, 
aby nam  było ja k  najgorzej.

W  Rosyi ruch konsty tucyjny  wzmaga 
się coraz silniej, mimo wszelkich repressyj 
iządow ych. Zjazd ziemców w Moskwie o- 
świadczył się jednom yślnie za tern, aby 
Królestwo Polskie otrzym ało całkow ity sa­
morząd, odrębny od reszty państw a rosyj­
skiego, z odrębnjTm nam iestnikiem  i sej­
mem. Tylko wo|skc, spraw y zagraniczne 
i języ k  urzędowy w adm inistracyi m ają 
być wspólne i rosyjskie. Co na  to powie 
dum a i car; oczywiście przewidzieć jeszcze 
nie można.

Ruch ten konstytucyjny i ukazy liberalne 
cara nie przeszkadzają wcale, aby guber­
natorow ie w ziemiach polskich nie rządzili 
po dawnemu.

I  tak  gen. gubernator warszawski Skałon 
zabronił biskupowi Jaczew skiem u telegra­
ficznie kontynuow anie objazdu swej dye- 
cezyi, a naw et kazał się zacnem u paste­
rzowi staw ić u siebie. K sięży ka to lick ich : 
M alinowskiego, Sołubę, Komorowskiego, 
M arkowskiego i U fnalskiego zawiesił w u- 
rzędowaniu za to, że w kazaniach nauczali 
lud, jak a  je s t różnica między w iarą kato ­
licką a szyzmatycką. W łościan, k tórzy jako 
byli unici, przyjęli katolicyzm , opierając 
się na ukazie tolerancyjnym  cara, gnębią," 
więżą, odbierają urzędy wójtów i t. p. Na 
ulicach W arszaw y łapią zbiry  dzieci: ucz­
niów i uczenice, każą się legitymować, 
a w braku legitym acyi zam ykają te dzieci 
do kaźni wspólnie z dziew czętam i publi- 

j  cznemi, złodziejami i wszelakiego rodzaju 
| szum owinam i społeczeństwa. Dopiero po 
' złożeniu grubych łapówek przez rodziców 
mogą biedne dzieci wrócić do domu.

Stosunki te oburzają naw et rodowitych 
Rosyan, czego dowodem je s t następująca 
sa ty ra  na rządy w W arszaw ie, zamieszczona 
w rosyjskim  dzienniku „Syn O tieezestwa11 
pod ty tułem  „W arszaw a11. D ziennik ten 
pisze: „Dziś zastrajkow ali łapownicy w ar­
szawscy, żądając podwyższenia honoraryów. 
Czyn (t. j. urząd), k tóry  dawniej b rał pię- 
ciorublówkę, odzywa się teraz stanow czo: 
Jeżeli nie położycie na stół dziesięcioru­
blówki, nie dostaniecie pozwolenia. Ci, któ­
rzy brali dawniej 3 ruble, dziś nie Wezm^ 
mniej niż 5. N aw et piszczyki kancelaryjne, 
którzy dawniej k łaniali się w pas za ła ­
pówkę pięciorublową, dziś ani kopiejki nie 
spuszczą z 10 rubli. S trajku jący  łapow nicy 
tłum aczą swoje żądania stanem  wojennym. 
In teresow ani ju ż  ustępują pod naporem  
strajku  łapow niezegc11. — Tyle „Syn Otie- 
czestwa11 tj. Moskal o Moskalach.

Rząd rosyjski boi się, aby tak  jak  roz­
ruchy zniszczyły tereny  naftowe w Baku, 
nie stało się z terenam i węglowymi w Z a­
głębiu Dąbrowskiem  w K rólestw ie Polskiem  
i rozciąga silny nadzór policyjny i w oj­
skowy nad robotnikam i w kopalniacn.

Kongres wstrzemięźliwości w Budapeszcie 
(20 i 21 września) zgrom adził 1000 osób 
ze w szystkich stron ziemi, naw et z Japon ii 
Polaków było 40; z w ybitnych ks. N ie­
siołowski, ks. "Wolniewicz, ks. "Wesoliński,
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dr. W róblew ski,prof. Głumplowicz, Giadroyć, 
Tepa i i.

N astępny kongres, zwalczający używ anie 
wszelkich napojów wyskokowych (wódki, 
rum u, piwa, w ina itp.) odbędzie się w roku 
1907 w Sztokholmie w Szwecyi. — Uchw a­
lono oczywiście całkowite w strzym anie się 
od napojów gorących, jak o  źródła zwy­
rodnienia, zezwierzęcenia i ogłupienia rasy 
ludzkiej.

Kronika.
W ybory do kom isyi podatkow ych.

Jednym  z najuciążliw szych obowiązków, 
ciążących na barkach względnie kieszeni 
w szystkich obywateli, je s t obowiązek pła­
cenia podatków, a to głównie dlatego, że 
przy repartycyi podatków tych organy od­
nośne bardzo często wprowadzane bywają 
w błąd inform acyam i albo samych kontry- 
buenuów przez fałszywe spisywanie faśyj, 
albo donosami obcych, skutkiem  czego je ­
dni zamało, drudzy zaś zadużo płacić byli 
zmuszani.

Chcąc złemu zaradzić, wprowadzono w ży­
cie, jak  wiadomo, komisye szacunkowe 
z mężami zaufania, które miały organy 
podatkowe w ym iar uskuteczniające z jednej 
s trony informować, z drugiej zaś szacować 
tj. oznaczać, ile kto je s t w stanie odnośnie 
do rozwoju i rentowności przedsiębiorstwa 
przez się prowadzonego, podatku opłacać.

I  komisye te fungują ju ż  od kilku lat, 
inform ują i szacują, u skargi na śrubę po­
datkow ą jak bywały, tak i zostały, może 
nie przesadzim y nawet, jeśli powiemy, że 
właśnie dzięki komisy om tym  podatki je  
szcze więcej nas gnębią niż niegdyś. A  dla­
czego? Oto głównie i jedynie dlatego, że 
do kom isja tych w ybierają nam  ludzi nie 
obeznanych prawie ze stosunkam i miejsco­
wym i, ludzi obcych, którzy zaledwo kilka 
la t w mieście naszem przebywają, n iezna­
nych prawie większej części mieszkańców 
z wyjątkiem  małej garstk i, k tóra z ich port­
felem wekslowym  m a rachunki — a na zda­
niu tych opierają odnośne organy wyko­
nawcze swoje wymiary.

W ybierają  nam a względnie w ybierają 
się ci dobroczyńcy ludzkości, a jak, opo­
wiem poniżej. I  tak : W  dniu 2(i b. m. na 
skutek rozpisanych przez c. k. krajow ą dy- 
rekcyę skarbu wyborów do komisyi podatku 
zarobkowego już  na dzień 2 i B paździer­
nika, podzielił tut. inspektorat podatkowy 
w szystkie legitym acye i karty  wyborcze 
na 2 grupy tj. katolickie i żydowskie i prze­
słał je  celem doręczenia kontrybuentom , 
katolickie do m agistratu, żydowskie do 
zboru.

Zbór, m ając do doręczenia w ciągu 2 dni 
blisko 1000 k art (29 bm. zapadają bowiem 
już św ięta żydowskie) wydelegował do tego 
aż jednego posłańca i 12-letuiego tegoż 
syna. J a k  tedy to doręczanie wyglądało, 
może sobie każdy łatwo uzmysłowić.

Chłopak ten, dziecko jeszcze, chodziło 
z legitym acyam i od domu do domu i py­
tało o m ieszkanie kontrybuenta — tuż zaś 
przy nim -- zgraja wysłanników owych ,,do- 
broczyńców “ w ybierających się i wybiera­
nych i legitym acye te z kartam i wybor- 
czemi zaraz kontrybuentom  zabierali, tak, 
że w pierwszym  zaraz dniu zebrali w swych 
rękach około 300 sz tu k !

I  przyjdzie dzień wyborów, w którym  
to Izak głosować będzie chciał za Majera, 
W olf za Ieyka., Samuel za Abraham a, K a­
narek  za Cadyka, a Feiweles za Rubina, 
żywy za zm arłego!

Przeliczyli się atoli ci panow ie; to co 
uchodziło przez szereg lat, nie ujdzie im 
więcej ! Nadszedł bowiem już czas, że szer­

szo koło obywateli, dotychczas z cpiityą 
na wybory takie się zapatrujące, zrozumiało 
wreszcie doniosłość wyborów takich, zro­
zumiało, że tu  cnodzi jedynie i wyłącznie
0 ich w łasną kieszeń —> zrozumiało trochę 
późno, a daj Boże, by nie zapóźno! Z ro­
zum iało wówczas, kiedy jęcząc pod brze 
mieniem podatku, zapytyw ało się co robić
1 doszło do przekonania, że tu  tylko soli­
darna jedność i szczera wola coś zrobić 
mogą!-

Nie bagatelizujcie więc W yborcy dalej 
spraw y tak dla W as ważnej i w dniu 2 i 3 
października stańcie solidarnie o godzinie 
9 rano na miejscu wyborów, nie dajcie się 
uwodzić, nie dajcie się terroryzować, je ­
dnom yślnie i solidarnie oddajcie swe głosy 
na takich ludzi, którzy znając wasze poło­
żenie zechcą W as zrozumieć: uczciwie bro 
nić W aszych interesów.

Tow. „Harmonia" w  N. Sączu roz­
poczyna w pierwszych dniach października 
bezpłatną naukę m uzyki dla uczniów rę­
kodzieł i przem ysłu — i w tym  celu od­
niosło się do D yrekcyi szkoły przemysłowej 
uzupełniającej w N. Sączu z prośbą o za­
wiadomienie i zachęcenie uczniów do za­
pisywania się do tej szkoły muzycznej. — 
Spodziewamy się, że również rodzice oraz 
p i . pryncypałowie skłonią młodzież do ko­
rzystan ia z nadarzającej się sposobności 
w ykształcer ia się w muzyce, k tóra nie- 
tyiko że podnosi i uszlachetnia młode u- 
mysły, lecz nadto w późniejszym życiu 
w ciężkich w arunkach stanowić może źró­
dło uczciwego zarobku.

Sprawy przem ysłow e. W  naj bliższym 
numerze „D ziennika ust. państw." ogłoszone 
zostanie rozporządzenie cesarskie, dotyczące 
zaprowadzonego już uregulow ania, wzglę­
dnie rozszerzenia zakresu działania m ini­
sterstw a handlu w sprawach przemysłowych. 
P unk t ciężkości leży w połączenia wszyst­
kich spraw ustawodawczych i adm inistra­
cyjnych, dotyczących przem ysłu i rękodzieła 
w m inisterstw ie handlu. Równocześnie z ro z­
szerzoną kom petencyą nastąpi nowy podział 
agend Nowy kierow nik m inisteistw a handlu 
zam ierza utw orzyć szereg departam entów, 
obejm ujący cały wielki kompleks poszcze­
gólnych spraw pod kierownictwem  doświad­
czonych naczelników, którym  przydzieleni 
będą doświadczeni urzędnicy jako  ich za­
stępcy. U tworzony więc będzie departam ent 
legislatyw ny, który będzie przygotow ywał 
projekty ustaw  i rozporządzeń i iaw ał opi­
nie praw ne w ogóle; dalej departam ent dla 
związków' przem ysłowych i departam ent 
przem ysłowy, w którym  połączone będą 
wszystkie ogólne sprawy przemysłowe, agen­
dy legislatyw ne, dotyczące ruchu przem y­
słowego i sprawy handlowe i przemysłowe.

Z tym  departam entem  będzie także po­
łączone biuro Rady przemysłowej N astę­
pnie będą utworzone: deparLament dla o- 
chrony robotników, departam ent dla admi- 
n istracyi przemysłowej i departam ent dla 
przem ysłu technicznego, który będzie w y­
dawał opinie fachowe. Agendy popierania 
przemysłu, które należały do m inisterstw a 
handlu, jakoteż sprawy wystaw i domo- 
krąstwa., prowadzone będą i nadal przez 
m inisterstwo handlu.

Targ nasienny. Produkcya nasion ro ­
ślin gospodarskich, ta  najważniejsza, a za­
razem przy dobrem kierownictwie nąjren- 
towniejsza gałąź przedsiębiorstwa rolnego 
znajduje się w kraju naszym niestety na 
bardzo niskim stopniu rozwoju, nie stojąc 
zarówno co do ilości jak  i jakości w żad­
nym stosunku do istotnych potrzeb nasze­
go rolnictwa.

Jes t to tern smutniejsze, że kraj nasz 
posiada znakom ite warunki, sprzyjające 
kulturze nasiennej, że więc zam iast rok

rocznie wypłacać zagranicy milionowe su­
my za sprzedane nasiona i w ten sposób 
pogarszać stan  ju ż  i tak  bardzo niekorzy­
stnego naszego bilansu handlowego, m ogli­
byśm y eksportować wiele nasion, podnosząc 
temsamem tak  dobrobyt całego kraju, ja k  
i poszczególnych jednostek  gospodarczych 

K om itet c. k. Tow arzystw a gospodarskie­
go galic. zw raca też od daw na baczną u- 
wagę na tę sprawę, starając się wprowadzić 
ją  na odpowiednie tory, przyczem za jeden 
z w ażniejszych środków do celu tego zmie­
rzających uważa targ i nasienne, które też 
powinny być na wiosnę w czasie przedsie- 
wnym w centrach handlowych naszego 
kraju peryodycznie urządzane. Insty tucye 
te, jako  dające najlepszą sposobność zazna­
jom ienia się z ilością i jakością produkcyi, 
zetknięcia się bezpośrednio producentów 
z konsum entam i, wzajemnego poznania wy­
m agań jednych  i drugich cieszą śię od 
daw na za granicą powszechnem wzięciem 
i uznaniem , a próba, jak ą  K om itet c. k. 
Tow arzystw a gosp. wykonał, urządzając 
w roku 1903 pierwszy próbny ta rg  we 
Lwowie, dowiodła, że i w kra ju  nasźym  
targ i te mogą się przyjąć i okazać praw ­
dziwie pożytecznym  i skutecznym i dla roz­
woju produkcj i nasiennej.

W  tej m yśli postanow ił K om itet wzno­
wić tak i targ  nasienny, . a to na wiosnę 
roku 1906 We Lwowie i odnośne zaprosze­
nia rozesłał między interesow anych z we­
zwaniem do wzięcia udziału w tym że.-

Bliższych szczegółów co do owegó ta ig u  
nasiennego, jego term inu, lokalu, w którym  
się odbędzie i t. d., udziela K om itet c. k. 
galic. Tow arzystw a gospodarsk. we L w o w i e .

W ojskow y warsztat szew ski w  Kra­
kow ie. W ładza wojskowa założyła w ko­
szarach 9 batalionu pionierów przy ulicy 
W arszaw skiej w arsztat szewski znacznych 
rozmiarów, do którego zw erbowała odmó­
wionych z pryw atnych pracowni szewskich 
cyw ilnych robotników. Cech szewców kra­
kowskich upatrując słusznie w tern zarzą­
dzeniu uszczerbek własnych interesów — 
zwrócił się z żalem do komendy korpusu, 
prosząc o zniesienie warsztatu. Pomimo 
uspokajających zapewnień, jak ie  delegaci 
cechu otrzym ali, w arsztat wojskowy funk- 
cyunuje dalej i bynajm niej nie zanosi się 
na jego zwinięcie. W obec ciężkich w arun­
ków, w jak ich  znajduje się w chwili obe­
cnej przem ysł szewski, mający do zwalcza­
ni i trudną konkurencyę fabryczną, wobec 
widocznego upadku tego rękodzieła, prze­
chodzącego ciężkie przesilenie, pom nażanie 
konkurencyi przez tworzenie wojskowych 
w arsztatów  obuw ia,jest dotkliwym  uszczerb­
kiem interesów szewców.

Zmarli:
Dr. M i e c z y s ł a w '  S y l w e s t e r  C h l e ­

b o w s k i ,  adw okat krajowy, w 4 8 1'. życia,

, x .a . z ; i d "S”
o d  1 /5  1 0 0 5 .

D o N o w eg o  Sącza pociągi przycnodzą:
! Od Żyw ca i Krakowa via Sucha: O g. 2.55 rano,
i 6.40 rano, 4.15 popoł.

Od Lwowa — Stryja — Jasła via Zagórzany: 
O g. 0.15 rano, 4.45 popoł., 7.25 wieczór, 11.20 
w nocy.

Od Lwowa—Krakowa via T arn ó w : O g. 6.00 rano 
11.28 rano, 4.45 popoł., 7.25 wiecz. 11.20 wlecz, 

Od Orłowa : O godz. 6.50 rano, 5.00 popoł., 9 30 
wieczór

Z N o w eg o  Sącza odchodzą:
W  kierunku Żywca — Krakowa vta Sucha: O g.

9.23 rano, 5.08 popok, 11.30 w nocy.
W' kierunku S try ja — Lwowa via Jasło : O godz.

3.05 rano, 7.00 rano, 12.20 popoł., 4.30 wieczór, 
W  kierunku Krakowa — Lwowa via~ Tarnów : 

O g. 3.03 rano, 7.00 rano, 12.20 popoł., 5.10 
popoł., 0.45 wieczór.

W  kierunku Orłowa: O g. 6.52 rano, 11.33 rano, 
5.02 popoł.



NO W OSĄD ECKI ROZ W O J Nr.

Drobne
ogłoszenia T A N I O  I N A J K O R Z Y S T N I E J

po 4 hal. za słowo 
minimum 50 hal.

Wdowa
po śp. Władysł. Łuczkiewiczu 

przyjmie 
kilku  PANÓW na 

w ikt domowy.
ulica Lwow ska Nr, 133 J

Uczeń zam iejscow y
z drugą klasą ! 
gimnazjalną — 

znajdzie, umieszczenie za­
raz — w cukierni Józefa I 
Dzięcio łow skiego w Nowym 

Sączu.

Potrzebuję 
chłopca do nauki.
z ukończoną szkolą nor- I 

inalna.

Stanisław  Bocheński,
pracow nia p ow ozów  l 

w  N . Sączu.

 ̂^  składa jąca 
się z domu I 

mieszkał- i 
ncgo i budynków gospo­
darskich, z 2-ina morgami 
gruntu oraz sadem — jest 

zaraz do sprzedania.

Ogniotrwałe piece kaflowe, kominki, 
kuchnie, wanny kąpielowe, okładzi­
ny śeicnnj|1itp. pod najkorzystniej­

szymi warunkami poleca firma

Leopold Feliks
Nowy Sącz. ul. Jagiellońska (Ilotel Imperyal)

Proszę P. T. Klientów, aby we własnym in­
teresie przy nowych budowlach zażądali wpierw 
mojej oferty. — Z prowincyi upraszam o podanie 
wymiaru pokoi, jakości, kształtu i rodzaju pieca.

Realność
Oprócz tego polecam  w sz e lk ie  MA- 
T E R Y A Ł Y  B U D O W L A N E , jako  to: 
r u ry  i p ły tk i  s te ingu tow e,  c e m e n ­

towe, p a rk ie ty  dębowe
p od  n a jk o r z y s tn ie js z y m i w a r u n k a m i.

30 parcel budowlanych
przy nowo 

otwartej ulicy- zara/. do 
sprzedania.

budowlanych:
p rz y  o tw o -50 parcel

rzyć się mającej ulicy — j

tanio do sprzedania. ; P a p i g r a j m y

E3 os zu-łcia-j ę

ZE?a,nienłs:i
umiejącej szycie białej bie­
lizny łub krawicczyzny i do 
lżejszych zajęć domowych. |
Zgłoszenia w Administra- I 
cyi „Nowosad. Rozwoju11, j

Maszyna Singera
do szycia  i haftu  i
z pięcioma szufladkami,

=r==rr n. o "W a  — -- 
za bardzo umiarkowaną 

cenę do sprzedania.

Młodzieniec
od 16 do 20 lat liczący7 
znajdzie zajęcie jako po­
mocnik sklepowy za wy­
nagrodzeniem. — Bliższa 
wiadomość w SKŁA D ZIE 
FU TER W. Bielewicza, ul. j 

Jagiellońska.

Do sprzedania ,
realność w Nowym Sączu 
przy ul. Matejki, składa- ■ 
jąca się z 6 pokoi, z ma­
łym ogrodem, stajnią, wo- | 
zownią, izbą mieszkalną, , 
kuchnią i pralnią w sute- 
_________ renach.________

Chłopca ‘‘.“k lt:
szukuje Pracow nia b lachar­
ska  W ładysław a  Zabźy  w

Nowyin Sączu.

Kilku zdolnych 
ślusarzy

znajdzie zaraz umieszcze­
nie w fabryce M A S Z Y N  
Józefa  R ossm anitha  

w Nowym Sączu.

B liż szych  informacyi u- 
dzieli Adm inistracya „N o ­
wosądeckiego Rozwoju11.

Sukna,
barchany, chustki,

/  GARNKI, ZABAW KI dla DZIECI 
^ K I L I M Y , KO CE na łóżka i konie. 
PŁÓCIENKA — KOŁDRY — KCSSE 
i WALIZKI do podróży— PŁÓTNA

poleca : —

BAZAR KRAJOWY
v  N O W Y  S Ą C Z  

ul. -Jagiellońska.

przemysł

□Pracownia introligatorska
JAKÓBA OSIOWSKIEGO
N ow y Sącz. ul. Jagiellońska (yis a vis Hotelu Imperyal) 

zaopatrzona w najnowsze MA- 
SZYNY i ODCISKI, wykonuje 
wszelkif  roboty w zakres intro­
ligatorstwa wchodzące stu rannie,O i. '

i mm skn
nabywać można u

E< kii u n cła 
Triebliuara

■ w  S s T o - c ^ s ^ m .  S ą c z u ,

z a s tę p c y  m a r k i  j p E G E N T “‘ 
na w i ę k s z ą  p o ło w o  G a l i c y  i.

GW ARANCYA D W ULETNIA.

polski

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. I*. T. Publi­
czność miejscową i okolicy, że lokal prowa­
dzonej przezenmie

liSTAlIRACYI I PIWIARNI
znacznie powiększyłam.— Przyjmuję abonamenta 
na śniadania, obiady i kolaeye — po możliwie 
najniższych cenach.

C o d z ien n ie  św ie że  p o d śm ie ta n ie ,— k w a ś n e  
m le k o  — c h le b  ra z o w y .

=  Sala b ila rd o w a . = =
Dziękując za dotychczasowe poparcie, upraszam  

i nadal o odwiedzanie mej res tauracyi,  — a usilnein 
s ta ran iem  mojem będzie Szan. P. T. Publiczność pod 
każdym względem zadowolnić.

Jadwiga Kumórkiewiczowa
(Dom  Wgo Jana Oleksego ul. W ałowa).

krajowy!

Stanisław Bocheński
SKŁAD i PRACOWNIA 
POWOZÓW, WÓZKÓW 

i UPRZĘŻY.
Posiada wielki wybór 

nowych powozów.
ODNAWIA STARE POWOZY 

I PRZYJMUJE TAKOWE W ZA­
MIAN.

WYKONUJE WSZELKIE N A PR A ­
WY W ZAKRES R Y M A R S T W A  
I S IO D Ł A R S T W A  WCHODZĄCE.

I _ po c< di ach niskich.



Kr. 7. N OW OSĄD ECK I R O ZW O J

FRANCISZEK BATKO
 Hj1_  Jubiler i złotnik = ------

■w- ITowym Sączia. — -u.1, Tagfielloiislsa, 

(dom W go Lipińskiego c. k. notaryusza)

U1-: f il ia  Zakopane

- P C I.E G A  -

BIZUTERYĘ złotą i srebrną - BRANZOLETY - BRO­
SZKI - KOLCZYKI - PIERŚCIONKI zaręczynowe - ŁAŃ­
CUCHY - ŁAŃCUSZKI damskie i męskie - SPINKI 
DO MANSZETÓW - MEDALIKI - BRELOCZKI złote 
i srebrne - PAPIEROŚNICE srebrne i t. d.

Dla Wielebnego Duchowieństwa
- W Y K O N U J Ę  -

=  KIELICHY - PUSZKI - MONSTRANCYE
przy jm uje  takow e do złocenia, oraz w ykonuje  w szelk ie  

p rzybory  kościelne na zam ów ienie.
Utrzymuje na składzie Chińskie srebro — Przybory

optyczne, jako to: CW IKIERY - OKULARY i pojedyn­
cze szkła różnego rodzaju, — wykonuje reperacye w ien 
zakres wchodzące.

Przyjm uje stare złoto i srebro w zamian i kupuje monetv 
srebrne stare, jakoteż i drogie kamienie.

W Y K O N U J E

O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E
od 8 złr. wyżej, — również i ze złota dukat.

m m m m m ma s ( j 3 S (  j a s n a Z A łO Ż O N A  
W  RO KU  1875

INTRO LIGATO RNIA

Edw arda Koellnera
- W  N OW YM  SĄCZU - 

w ykonuje w szelk ie  oprawy i roboty  
w  zakres introligatorstw a w chodzące.

Kasety na srebra i biźuterye — na kielichy ko­
ścielne i m onstrancye -— O p ra w y  portretów  
i obrazów w ramy pluszowe i paspartu — Na- 
klejanie map i planów  na p łótno do składania 
 Albumy i teki ho norowe i różne  inne.

O bok pracow ni Q L J p f - \  z papierem  i przyboram i 
znajduje się - - O I v lC |J  do biura, szkoły, dla ry­
sow ników  i malarzy, tow ary  zaw sze najnow sze, ceny 
um iarkowane. uz:.... . .i m : ___ m in :

Dziękując wszystkim P. T. Panom Odbiorcom za dotych­
czasowe zaufanie i zapraszając ponownie Szanowną P. T. Publi­
czność do odwiedzania mego sklepu, oraz poruczania robót mo­
jej IN TRO LIGATO RN I, kres'lę się

Z szacunkiem

E D W A R D  K O E L L f Ń E R
ul. Jagiellońska, róg do Przystanku 

obok k aplicy .

Sf)3S()3®)3

Magazyn Nowości
K a r o l a  S o z a t i s k i e g o

w N ow ym  Sączu, ul. Jagiellońska Nr. 22.

Poleca na każdy sezon nowości w BIELIŹNIE MĘSKIEJ i DAMSKIEJ
marki „Pszczoła”.

Krawaty męskie prawdziwe angielskie.
ZESęlsa/wiczilsi nmęslsle I dam skie firm y  ,,ID37-a,:rdażĄ

P O Ń C Z O C H Y  damskie, dziecinne i SKARPETKI męskie.

KAPELUSZE MIĘKKIE 1 TWARDE FIRMY WILHELMA PLESSA.
P e r f u m e r y a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  w y r o b ó w  k r a j o w y c h

i z a g r a n i c z n y c h .

Nowości w halkach damskich = = = = =
oraz WSZELKIE PRZYBORY DO KRAW1ECZYZNY. c

r O
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Pawilony ogrodowe.—Ławki i stoły ogrodowe z  ru r  s t a l o w y c h
l e k k i e  — t r w a ł e  i ta n ie .

Ogrodzenia żelazne i siatkowe.

1 m. 
1 m.

3.c0
2.50

począwszy od 6.00 „

Ogrodzenia siatkowe podług powyższego wzoru 
począwszy . . . . . za 1 m. bieżący siatki 1 iu. wys. 4.50 K .

Ogrodzenia ogrodów i podwórców wraz ze słup 
kami z rui stalowych i ustawieniem . . „ I m .  „

Ogrodzenie parków  i lasów  . „ 1 m. „
Ogrodzenia fruntowe silne i eleganckie 1 
Ganki siatkowe „ „  . za 1 m. bież.
Ba lu strady  schodowe „ „ |
S ita  do piasku, szotru i cementu, wycieracze do nóg, ochrony do okien, dachów szklan-
nyoh, maszyn, od śniegu, materace d.nciane, iskierniki, drut kolczasty.

ŻELAZNE KONSTRUKCYE BUDOWLANE
wszelkiego rodzaju, ja k  n. p. dachy, pow ały, ściany, schody proste i  kręcone, drzwi stry­
chowe i  piwniczne, okna i okiennice, kra ty  do okien, werandy, balkony, balustrady, paw i­
lony. okucia do drzw i i okien, wentylacye pokojowe, ogrodzenia sztachetowe, fu r tk i, bram y  
i krzyże na kościoły — od najpojedynczej do najozdobniej wykonanych, według własnych

lub nadesłanych rysunków. 
zrjr _ L j-p l.- . p _ _ n _ całkiem stalowa, lekka, trwała i tania, niezbędna w każdem
vJlaLM  • 'd  r ę k Z I Id, mnicjszem lub większeru gospudarstwie,— przy której użycia 
jeden człowiek działa za 3 lub 4 robotników.
P o rę cz e  d ro g o w e, m o sto w e i pachołki z rur stalowych 52 mm. średnicy z kątówki, 

trawerz lub szyn kolejowych.
Do w odociągów , do przeprowadzania nafty i t. p. rury stalowe 52 mm. śred- 

’  nicy, używane lecz w dobrym stanie się znajdujące, z gwin­
tem i lot.fką do łączenia, na >v> ti<.ymałość 10 atmosfer wypróbowane, na żądanio mecha­
nicznie wewnątrz i zewnątrz czyszczone i na gorąco asfaltowane, za 1  m. bieżący 1.20 k .

3łvdIost37- żelazne I icła części s3sła,d.CTX7-e-
P o k ł a d y  m o s t o w e  betonowe lub szotrowane, z rur stalowych, trwałe, lekkie i ta­

nie. (Pat. z.)

Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, 
t ransm isy i  i t. p. — dos tarcza :

Józef Rossmanith, ma™
W yrobów  i konstrukcyi żelaznych w  N ow ym  Sączu.

Ceny niżej wszelkiej konkurenćyi.
Na żądanie chętnie służymy cennikami i kosztorysami.

Również przyjm uje się reperacye wszelkich maszyn.

SKŁAD 1 PRACOWNIA FDTER
W IKTORA R I E L E W I C Z A

W  N O W Y M  S Ą C Z U  

poleca na nadchodzący sezon WIELKI W YBÓR

FUTER MĘSKICH
=  i  d . a , m s 3s i c t L ,  — 1 =

KOŁNIERZY, ZARĘKAWKÓW, CZAPEK, 
oraz skór na sztuki.

■ Przyjmuje także wszelkie zamówienia w tenże fach 
wchodzące — wykonuje w edług najświeższej mody — 
po cenach nader umiarkowanych.

Z uszanowaniem

WIKTOR BIELEWICZ.

CUKIERNIA
KRAKOWSKA

; i p
w  h o w y m  S ą c z u

PO L EC A :

Cukry, Ciasta, Likiery, Wódki 
krajowe i zagraniczne, również 
Wina austryackie, węgierskie 

i hiszpańskie.

Zamówienia uskutecznia punktualnie.

Pokój dla Pań. Sala bilardowa.
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F E L I K S  M I C H A L I K
] PRACOWNIA SLUSARSKA

w Nowym Sączu, — obok nowego cmentarza
(D O M  W Ł A 8 H Y )

poleca swe wyroby budowlane, jak OKUCIA do drzwi i okien, 
BALU STRADY , BALKONY, SZTA CH ETY  i t. p., wykonane 

artystycznie, ozdobnie lub pojedynczo.

  D r z w i  — O k i e n n i c e  — O k n a  ż e l a z n e .  .
Wszelkie roboty artystyczne, służące ku ozdobie 
mieszkań, jak: lampy wiszące, lichtarze, ramy do 
luster, obrazów i fotografii i. t. p.. galwanicznie 

kolorowane i metalowane.
W z o r y  i r y s u n k i  n a  ż ąd an ie  p rz e sy ła m  f ran c o .  — C en v  m o ż l iw ie  

na jn iższe .  — W y k o n a n i e  s t a r a n n e  i na  czas o z n a c z o n e .
P o le ca jąc  się  S z a n o w n e j  P. T .  P u b l icz n o śc i ,  z o s ta ję

7j szacunkiem
FELIKS MICHALIK.

Wobec naśladownictw naszych
Im  i  w

l wyrabianych na sposób jednego 
z naszych najstarszych syste­
mów' a oferowanych przez firmy konku­

rencyjne jako o aszyny Singera, lub też ulepszone Sin­
geru, zwracamy uwagę, że wyroby te nie są oryginalnymi 
Singera maszynami do szycia, oraz, że nie pochodzą 
z naszej fabryki.

Znane w cał) 111 świecie oryginalne Singera maszyny 
do szycia nabyć można tylko w naszych składach ; kto 
zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, powinien 
dokładnie poinformować się, czy pochodzi z naszej firmy, 
niemniej nie zadowalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochronną 
markę naszą, naśladowaną często przez konkurencyę 
w łudzący sposób dla zbałamucenia kupującego.

Szpita lna 4 0 , naprzeciw teatru m. 
IXI a K U W  . K azim ierz, ul W oln ica  11
F ilie  w  Zachodniej O a lio y i: C h rz a n ó w : ul. Mickie. 

wieża. — T a rn ó w : ul. Wałowa 13. — R z e s z ó w  • 
ul. Trzeciego Maja 5. — N o w y  S ącz : ul. Jagiellońska'_

F ilie  na S zląsku  austr : B ie lsk o : ul. Kolejowa 2a.— 
F r e iw a ld a u :  ul. Rudolfsplatz 170. — C ie s z y n : 
ul. Stefanii 38. — O p a w a : ul. Speergasse 5.

SKŁAD
Pracownia Obuwia

Mliii la A w U. Sp
ul. Jag ie lloń sk a  22  — n ap rzeciw  księgarni W go P isza

utrzymuje wielki wybór O B U W I A  
gotowego na każdy sezon. Ponadto 
przyjmuje zamówienia, które wykonuje 
dokładnie po możliwie niskich cenach 
oraz wszelkie r e p e r a c y e ---------------

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić Sz. P. T. Publiczność, że posiadam

W i e l k i  S k ł a d

Pieców kaflowych i u
w  domu W go Chwaliboga 1. 230

■ W  N O W Y M  S 4 . C Z 7 7

POD FIR M A

LEON JABŁOŃSKI.
Skład mój zaopatrzyłem w w ielki wybór pieców  
kaflowych, majolikowycli i w ogniu złoconyck ko­

minków, kuchni i wanien kąpielowych. 
Wykładam ściany z kafli porcelanowych z mate- 

ryału ogniotrwałego.
Ustawiam piece kaflowe według najnowszej kon- 
strukcyi i życzenia Szan. P. T. Publiczności. Po­
dejmuję się również w szelkich przestawiali starych 
pieców i  kuchni, reperacyj i  czyszczeń w miejscu 

i na prowincyi — po cenach umiarkowanych.
D ziękując za łaskaw e poparcie, polecam się i nadal pa ­

mięci Szanownej P. T. Publiczności i pozostaję
Z poważaniem

LEON JABŁOŃSKI
kaflarz z K rakow a.

lei 1 lepiej mz ws
= d . a . T 7 ^ 2 a i e j  =

HEILMANN KOHN I SYNOWIE
obecnie

MABRYCY FERTIG
w Nowym Sączu

polecana sezon bieżący bogato zaopatrzony

SKŁAD UBIORÓW
KĘSiioi i iz n c m r rc Ł
l lllINDIIIIKijW S Z I O L H E H

Wszelkie zamówienia uskutecznione będą w edług 
miary z najnowszych krajowych i zagranicznych ma- 
teryi i najnowszych żurnali w jak najkrótszym czasie.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, 
uprzejmie proszę o takowe i nadal.

Z  poważaniem

MAURYCY FERTIG
dom  W g o  P isza, u l. JagieU ońska.
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X

ROK ZAŁO ŻENIA 1848.

Mm Romana Pisza
W  NOW YM  SĄCZU

posiada z a w s z e  zna, słsłaudzie i poleca:

KSIĄŻKI SZKOLNE
książki do nabożeństwa, teologiczne, gospodarskie, techniczne, pra­
wnicze, pow ieściow e itp. Dostarcza takowe na żądanie do przeglądu.

Książki nie znajdujące się chwilowo na składzie, sprowadza odw rotną pocztą.

n c i n i p r i l  zaopatrzony stale w wielki wybór  
O I N J ć l d  14} papierów kancelaryjnych, koncepto­
wych, rysunkowych, listowych, bądźto w ryzach i librach, bądźto 
w kasetach w najnowszych gatunkach i formatach, albo pojedynczo.

= = =  WSZELKIE PRZYBORY RUROWE,
Księgarnia przyjmuje również prenumeratę na wszystkie czasopism a i wydawnictwa
stałe i peryodyczne — dzienniki mód i t. p. we wszystkich językach — po cenach usta­
nowionych przez redakcye i dostarcza takowe abonentom  do domu bez podwyższenia ceny

prenumeracyjnej.

DRUKARNIA
zaopatrzona w najnowsze czcionki i najlepsze maszyny, 
poleca się z wykonaniem wszelkich robót w zakres 
drukarstwa wchodzących najpunktualniej i po cenach

umiarkowanych.

Sprzedaż c. k. znaczków pocztowych.

Czcionkami drukarni Romana Pisza w Nowym Sączu. Odpowiedzialny redaktor: Józef Matyjaszek.


